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B ^yK aoy w  uniw ersytec .3 
moskiewskim.

Urzędowy Praiuit. W iestm k  ogiasza 
nuslępiijąey rozkaz rosyjskiego m inistra 
ośu iaty :

„U nia 9 (22) lutego rano, w podwó­
rzu uniw ersytetu moskiewskiego, za­
częli się zbieraó studenci tegoż uniw er­
sytetu, wśród których znajdowały się 
kobiety słuchacze innych wy/szych 
zakładów naukowych stolicy.

Uważając za n.edogodne (!) pozosta­
wianie studentów  w podwórzu, rektor 
uniw ersytetu zezwolił (!) im przejść do 
gali aktowej i rozchodzić się do do­
mów.

T łum  (co za tłum  ? Chyba studen­
tów. Przyp. red.), złożony z przeszło 
400 osób, z salt przedostał się do in­
nych lokalów uniwersyteckich, przy- 
ezem wyważono drzwi zewnętrzne i 7 
drzwi w sali aktowej i audytoryum .

OzęSC tłunui udała się na 11 piętro, 
gdzie wyważyła drzwi wejściowe w 
mieszkaniu kierow nika sem inaryum  
prawnego, docenta prywatnego Ozistia- 
kowa i zmusiwszy go do wyjścia, roz- 
kwaierow ała się w tem m ieszkaniu, 
zniszczyła wszystkie zapasy' żywnościo­
we, rozbiła szafę, popsuła i zniszczyła 
wiele sprzętów Czistiakowa.

Przez cały ten czas tłum  zachowy­
wał się hałaśliwie, a z k ilku  okien, 
wyohodzącyeh na ul, N ikieką, wyrzu.- 
oauo flagi czerwone.

Nie bacząc na w ielokrotne zalecenie 
zw.erzehnośei naukowej, aby niezwło-

ROZSTRZELAMY.
Powieść z franoiiskiegc.

(Ciąg dalszy).

Wyszedł. S tu k  żelaznych zasuw i 
zgrzyt kluczy w zamkach dały zam knię­
tym poznać, że drzwi ich więzienia są 
starannie zamknięte.

—  Zuzanno, drogie moje dziecko, co 
się z nami s ta n ie ! —  szlochała Joanna, 
a dziewczynka, zalewając się łzami, 
rzuciła się ua szyję m atki i szepnęła

—  Biedny mój ojczulek !

I I I .
M arkiza de Sanibleuse powracała z 

przejażdżki zwykle przed śniadaniem, 
podawauem w samo południe.

\Vr czasie jej nieobecności Kaul p ra­
cował u siebie w gabinecie. Był człon-

oznie opuszczono uniw ersytet, tłum , z 
wyjątkiem niewielu, nie rozohodził się, 
oznajmiwszy, iż tu ta) nocować będzie.

Ze względu aa zupełną niemożność 
przywrócenia porządku środkam i wła­
snym , zwierzonność naukowa zwróciła 
się o pomoc do władzy oywilnej, z 
której polecenia, około godz. 12 w 
nocy, do gmaolm uniwersyteckiego 
wprowadzono polioyę i oddział wojska. 
W szystkich, którzy samowolnie w tar­
gnęli do uniw ersytetu, bez szezególne- 
go z ich strony oporu, aresztowano i 
odprowadzono do maneżu.

P o  iisunięoiu tłum u, przy oględzi­
nach lokalów uniwersyteckich, prócz 
uszkodzeń wspomnianych, okazało się 
iż są ro z b ite , ławki, stoły, Krzesła, 
biurka, n przechowywane w uic.h pa­
piery zniszczone,

N a podłodze znaleziono : owinięty w 
szmatę gwicht, noże fińskie, kij długi i 
pręty żelazne, wyłamane z k ra ty  uni­
wersyteckiej.

Podczas rewizyi od niektóryoh are­
sztowanych odebrano noże fińskie, ka­
stety i rewolwery.

W wielu miejscach urządzono bary ­
kady.

"Wszystko powyżej wyluszczone św iad­
czy. źe biorący udział w rozruchach 
studenci uważają lokal uniwersytecki 
za przeznaczony nie dla spokójnyeh 
zajęć naukowych, lecz na zgrom adze­
nia nielegalne, pozwalają sobie na po­
stępki, właściwe nie przyzwoitym do­
brze wychowanym młodym ludziom, 
leoz niesfornemu, wyuzdanemu tłumowi,

kiem kTku towarzystw naukowych i 
pisał doskonałe artyku ły  w kwestyaeh 
gospodarczych.

Po powrocie do zam ku, m aleńka Zu­
zanna hi gła prosto do gabinetu, siadała 
na kolanach ojcu i opowiadała mu 
wszystkie szczegóły swej przejażdżki. 
M arkiz kochał do szaleństwa swoją 
córkę i odłożywszy na bok uiedokoń- 
ozony poważny artyku ł, przysłuchiwał 
się z rozkoszą je j dziocęcemu szczebio­
towi.

Tego rana, ja k  zwykle, pracował w 
gabiueoie, gdy wtem zegar uderzył trzy 
kwadranse ua dwunastą.

— Co one dziś tak  się spóźniły? — 
pomyślał Kaul. — Przedłużyły sobie 
widooznie spacer w ostatnim, dum  po 
bytu... Zresztą niema się o oc obawiać, 
Robert przecież pojechał z niemi.

Zadzwonił jednakże i rzekł do służą­
cego :

— Dowiedz się, czy pani przyje­
chała.

1 l i w  i .św

zapominającemu o wszelkiem poszano- 
nowaniu porządku i ciulzej własu< śoi 
i dlatego uważam, iż dla takiej n ło - 
dzieźy nie może być miejsca w wyż­
szych zakładać)i naukowych.

Skutkiem  tego polecam kuratorow i 
moskiewskiego okręgu nauko wegu po- 
ruczyć zarządowi cesarskiego moskiew­
skiego uniwersytetu, niezależnie od kar, 
na jakie winni mogą byjg  skazani na 
prawach ogóluvoh, niezwłocznie w ykre­
ślić z liczby studentów tegoż wszyst­
kich, których aresztuwauo w nocy w 
10. lutego w gm achu uniw ersytetu, za­
stosowawszy teu środek również do słu­
chaczów innych podwładnych mi zakła­
dów naukowych —  a u reszto wauyoh 
razem ze studentam i un iw ersy tetu11.

Spmwjr polskie.
S e k c y a  z w ł o k  d z i e c k a  

s z k o l n e g o .  Zo Szam otuł p iszą ; 
W poniedziałek, dnia 24 bm. odbyła 
się sekcy8 zwłok dziecka 11-letniego, 
Eranoiszka W torkow skiego ze Szamo­
tu ł, którego m iał izekoino nauczyciel 
tak  ukarać, że w skutek tego "lia ia  
śmierć nastąpić. Co wykazała sekcya 4 
dochodzenie sądowe, niewiadomo.

O r z e ł  B i a ł y  p r z e d  s a d e m  
t o r u ń s k i  m. Podczas ostatniego pro­
cesu redaktora Gaz, Tor, zaszedł na­
stępujący ciekawy epizod.

K iedy p. Krom czyńsl.i, jako  świa­
dek stanął przed trybunałem , spo­
strzegł sędzia Erdm aim  srebrnego orzeł­
ka na jego krawacie i zwrócił na to

Wróoiwszy po chwili, objaśnił służą­
cy, /o  maU iza jeszcze nie wróoiła za­
py tał :

— Może mam wyjść naprzeciw ko?
—  Dobrze, a poszlij kogoś do furtka 

przy parku.
Służący pobiegł spełnić rozkaz.
G dy zegar wybił dw unastą, Rauł wy­

szedł simie zaniepokojony ua ganek, 
gdzie zbiegła się cała służba, t> wśród 
niej odźwierny.

—  Co Bię sta ła  ? — zapytał go markiz.
—  W ielkie nieszczęście, panie —  

rzekł po chwili wahania stary  W mceo- 
ty . — B ijou powrócił przed wrota > 
pustym  powozikiem,

Ratil zbladł juk ściaua.
— Jesteście pewni, że to Bijou ? r
— Ależ pf/oszę pana! — żdziwił się, 

a nawet obraził stary służący — Jabytn  
go nie poznał? Jestem  przecież nie p»- 
jany  i chwahć Boga przy zdiowyoh 
zmysłach.

M arkiz, nie wysłuchawszy nnwe! icgo

i r i o l k i o  5»r*«<i!siłsałł i c n i w  

» ? < n  i I m m  p i / < M l M j ) w i c n i a
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u wagę przewodniczącego na tę  polaki} 
dem onstraeyę.

f a n  K rom ezyński wyjaśnił przecież, 
ze spinkę z srebrnym  orzełniem zawsze 
nosi u kraw ata, o demonatracyi wcale 
nie myślał. Przew odniczący powiedział, 
i e  na term in powinien był świadek 
przy iść bez tej ep.nki i na tem się 
skończyło.

Biedna dziecina,
Przyszło biedactwo na ewiat i znala­

zło się w objęciach ty lko  m atki, ojciec 
bowiem ot... buja gdzieś po szerokim 
świ( cie i znać go nawet nie cliee,

M atka. M arya lizeszotko, służąca z 
Kam ionki Strum iiow ej, nie mogąc za­
trzym ać dziecięcia p r/y  sobie, oddała 
je  na wychowanie do M ichaliny Droź- 
dżalowej, zamieszkałej przy ulicy Ib  
lińskich 1. 3.

O dejm owała sobie od ust, aby tylko 
niemowlęciu nie zabrakło na niczem i 
płaciła za dwumiesięcznego już synaa 
po 10 koroD miesięczni.

W czoraj rano o godzinie 9, dziecko 
nagle przestała zyc.

Doniesiono o tem policyi, a docho­
dzenia wykazały straszne niedbalstwo 
ze strony płatnej opiekuuk

W sobotę popołudniu wyszła D roż- 
dżalowa na dłuższy czas z domu, dzie­
cko zaś umieściła na kutrze.

Biedactwo zbudziło się wkrótce po­
tem i zaczęło płakać. A  płakało długo, 
bo aż cztery godziny.

W reszcie rozległ się stuk  jak iś, coś 
upadło na ziemię...

To dziecina, pragnąc może wydostać 
się z powijaków, zaczęła się szarpać i 
spadła.

Droźdźalowa powróciła wreszcie, po­
dniosła je  z ziemi, utu liła  i dzieeko 
przez noc całą żyło. Wczoraj rano 
zm arło , praw dopodobnie skutkiem  
wstrząśnięcia i obrażeń wewnętrznych.

Śladów gwałtownej śmierci znaó nie 
było, nrimo to, celem zbadania przy­
czyny śmierci, odstawiono zwłoki do 
zakiadu medyoyny sądowej.

Na śmierć i życie.
W jednym ż salonów kolonii zagrani­

cznej berlińskiej rozmawiano o polityce.
Było także kuku Niemców, należących 

do wyższych sfer towarzyskich.
Zagadnięty o politykę rządową wobec 

Polaków, odpowiedział jeden z nich, wy­
bitne zajmujący stanowisko:

— Przypuszczam, że nastąpią teraz 
prana coraz ostrzejsze. Rząd, zdaniem 
mojem, nic powinien był wchodzić na te 
drogę, ale gdy raz wszedł, cofać się me 
ino ze.

„ Es giebt kein Zuruekweichen mehr. 
■letzt gilt es auf Tod und Leben“. Każda 
słabość zgub'iaby nas teraz. Czy gre wy­
gramy, nie wiem. Dotąd ją przegrywamy 
stanowczo. Ale Niemcy powinni pamiętać, 
że raz niefortunnie rozpocząwszy germa- 
nizaeya wsel: >du i zraziwszy sobie tak 
potrzebnych nam dla wschodniej polityki 
Po.aliów, musimy ich teraz zgnieść. Je ­

że),! dalej będziemy sprawę, przegrywały 
to gotujemy sobie straszną, przyszło BÓ 
Upadek Prus przyjdzie ze wschodu i pizei 
kwestyą słowiańska, jeżeli jej nie usunie* 
my z obrębu naszych granie.

0 konfiskatę „Legend.
Konłbkata „Legend“ Nicmojewskiego 

została zatwierdzona po ■" niej wędrówce 
przez różne instaneye. l.mlisKatę zarzą­
dzi! prokurator lwowski, ale krajowy sąd 
lwow-Jd uznał się niekopetentnym i prze­
kazał sprawę sądowi krakowskiemu, który 
uznał konfiskatę za nieuzasadnioną i 
zniósł ją.

Prokurator krakowski, z obowiązku 
wniósł odwołanie do Izby radnej sądu 
wyższego w Krakowie, która pod prze­
wodnictwem prezydenta Czyszczona obra­
dowała nad tą  sprawą. Obrady były bar- 
dźo długie. Ostatecznie, większością gło­
sów zapadła uchwala, aby uznać zarzą­
dzenie prokuratora lwowskiego i koi : 
skatę zatwierdzić.

W obec tego że wydawca p. Altenbe, - 
wnosi odwołanie, będzie się więc musirl 
odbyć publiczna rozprawa, na któi 
szczegółowo i przez obie strony bęh/.i 
roztrząsaną treść inkryminowanych i,
stępów. <

Jednem słowem rzecz cała powtarza si< 
jeszcze od początku, nie mówiąo już o tein 
że kweHtya interpelaeyi w parlamenci 
staje sio znowu aktualniejszą. O dalszyr 
rozwoju tej zajmującej —  już nie lite 
THekiej, ale społecznej kwestyi — nie 
omieszkamy czytelników  naszych szczegó­
łowo poinformować.

odpowiedzi, sam pobiegł przez aleę do 
wrót, gdzie w .s to o e  s ta ł prozny po- 
wozik, na k tórym  jed n ak  nie było znaó 
śladów najmniejszego uszkodzenia. Bat, 
lejce, fareueb futrzany —  wszystko było 
na swojem m iejscu, a konik, poznawszy 
pana, zarżał wesoło.

k a u l gubił się w dom ysłach i pocie­
szał się najrozmuitszemi przypuszcze­
niami, mniej łub więcej praw dopodo­
bnemu, mimo tego trwoga potęgowała 
* ie w nim z kandą chwilą.

Nie tracąc czasu rozesłał gońców na 
wszystkie strony, na dziewięć kilom e­
trów  w prom ieniu, kazał osiodłać swego 
konia i w towarzystwie k ilku służących 
lO pędził do lasu.

*

Zagadkowe pojawienie się koniu z p u ­
stym powozikirm  było bardzo łatwem 
do wytłumaczenia.

Zamknąwszy swoje brank i w dworku, 
K ossner dojechał w ich powozikn do

zakrętu  drogi ku  zamkowi, wyskoczył 
i uderzył konia kijem po grzbi a ik  

Nieprzyzwyczajony do takiego b ru ­
talnego obchodzenia się z nim, konik 
pom knął ja k  strzała i zatrzym ał się aż 
przed znanemi mu wrotami, a K essner 
udał się dom ku starej Uomson, celem 
zobaezen.a się z swym wspólnikiem hr. 
Robertem de Beauprć-LarW e.

Gońoy wrócili do zamku —  poszu­
kiwania ich okazały się dareinDem..

Itau i ze swym pocztem przeszukał las 
cały wszerz i w zdłuż; tw arz i ręce 
miał podrapane, ubranie było poszar­
pane, rozpacz doprow adzała go do sza­
leństwa.

N agle uszu jego  doleciał żałosny jęk .
— R atunku!... Pom ocy!,..
J a k  szalony nopędził m arkiz w k ie­

runku , zkąd doszły go te jęki, jakaż  
jednak opanowała nim zgroza, gdy zo­
baczył leżącego pod drzew > m R oberta

—  To ty ? . .  Gdzież żona i córka?... 
—  krzyknął m arkiz zdławionym głodem.

— Rozemijcie sznur... ginę., —  było 
odpowiedzią na to pytanie.

R aul zeskoczył z konia, ale wszystkie 
jego wymłki rozwiązuuia węzłów Dyły 
darem nym i.

— W prawej kieszeni pa lto ta  mam 
nóż — rzekł hrabin słabym głosem.

Sznur by ł w jednej chwili przecięty.
—  O eh!... Skostniałem  cały! Zło­

czyńcy ta k  silnie mnie skrępow ali... — 
rzekł ło tr, podnosząc się niby z tru d n o ­
ścią na uog v

—  Złoczyńcj ? — pow tórzył m arkiz 
jak  echo. —  Mówże prędzej, gdzie mo­
ja  żona? Gdzie có rk a?  __

(Giąg dalszy nastąpi)

B ezp ła tn a  w ypożyczaln ia
i K  A N T  0  K

W kantorze można tak samo jak i w A 
ra tę , o d h io n ć  i kupo va poszczę

m  I E K U  ^ O W l G O «
i w A d n ń u i; trący i ..W icku N ow ego11 przy ul. Chorążczyzny 1. Ib  
izczególne u,,mera. W ypożyczali n a o tw a rt;i  od godziny  9 do 1. i

otwartś zostały przy i i -  
sw Szymona i. 2 (boczna 

B: orus'0).
sk ładać prenume 
od 3 do 9
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N La bezpieczne 
pocałunki

Jak  niebezpiecznem jest caluwat zwie­
rzęta, przekonać się można z następują­
cego faktu: Oto jeden z najwybitniej­
szych, młodych rzez'biarzy węgierskich, 
Kolonian Nagy, którego jedna z prac 
otrzymała niedawno pierwszą nagrodę, 
pracował nad nowem dziełem, do którego 
jako modeli używał jagniąt. Jedno z nich 
zachorowało, a Nagy pielęgnował je sam 
i często całował.

Przed kilku dniami zachorował wśród 
objawów gorączkowych i musiano prze­
nieść go do szpitala.

Tam stwierdzono, że jagnię chorem 
było na zaiuzę pyskową i racicową, i Na­
gy, catująe je, zaraził się. Mimo opieki 
lekarskiej Nagy umarł.

Niespodziana śmierć.
P rzy  zbiegu ulic Kochanowskiego, 

P ańskiej i Batorego, obok lak  zwa­
nych „K ręconych słupów " panuje zwy­
kle ruch bardzo o źj wiouy, m ijają się 
powozy, dDróżki, fury, tram w aje ele­
ktryczne i wszelkiego innego rodzaju 
wozy.

W czoraj p rzy niedzieli ruch ten je- 
szoze się wmógł, każdem u było pilno, 
jednym  do domu, drugim  na „kielisze­
czek “, pęuzili też wszyscy, nie ogląda­
jąc się za siebie.

Z ulioy Pańskiej pędził dorożkarz 
Nr. 29, D uiytro  Ołyniec, gdy nagle 
dorożka doznała silnego wstrząśnienia. 
O i.n iec  obrócił się, spostrzegł, że prze­
jechał kogoś, obawiając się u ięc na 
stępstw  swej szybkiej jazdy , zaoiął ko­
nie i Tuńknijt coprędzej.

Do koła przejechanego zebrała się 
grom adka ludzi, aż wreszcie przyszło 
kom uś ua myśl zawezwać pogotowie 
ratunkow e. T o  przybyło czemprędzej, 
a lekarze, widząc, że na bruku leży 
człowiek nieprzytom ny wprawdzie, ale 
żywy jeszcze, zabrało go ze sobą do 
struźn.cy, by tam  dokonać prawidłowe­
go opatruuku i odesłać następnie ofia­
rę szalonej .iazdy do szpitala.

P rzybyto  szczęśliwie na stacyę ra ­
tunkow ą, stwierdzono ua głowie na po­
zór nieznaczne ty lko  pokaleczenia, 
przejechanego jed n ak  w żaden spo- 
lób nie można było przyprowadzić 
do przytomności.

N ie odzyskał jej i z m a rł,-  a zwłoki 
odstawiono do anatomii.

Rozpoczęło się śledztwo, polieyi u- 
dało się wynaleźć dorożkarza O łyńca 
sprawcę tego nicszozęśoia, i zam knięto 
go do więzienia.

Kim był ten człowiek przejechany, 
niewiadomo, przy rewizyi ubrania nie 
tnah-ziumj żadnych jjapierów ani no­

tatek , jedynie  ty lko  dwa egzemplarze 
Wieleń Nowego, kupione widocznie za 
ostatnie centy, gdyż nie znaleziono 
przy zm arłym  ani halerza.

Z pozoru sądząc, należał zm arły do 
klasy robotniczej, .nazwiska jego je ­
dnak dotychczas nie zbadano —  nik t 
się. bowiem nic zgłosił — nik t Się na 
polieyi nie dowiadywał.

A  może to był jak iś  sam otnik bez 
rodziny-, bez ogniska domowego?

Dziś jeszcze niepodobna nic pisać o 
tein, niewiadomo bowiem, kim  był ów 
przejechany męzczyzna, liczący okuło 
45 lat.

A resztow any O lynicc tłum aczy się, 
ze nieznajomy stanął przed końmi r 
otrzym ał uderzenie dyszlem w piersi, 
poczem padł na wznak na bruk.

Sekcya stw ierdziła załamanie czaszki 
u podstaw y i wstrząśnięcie mózgu —  
skutkiem  czego nastąpiła śmierć.

B iedny człowiek!...

Walne Zgromadzenie 
urzędników prywato.

lwowskiego oddziału powiatowego T o ­
warzystwa wzajemnej pomocy odbyło oię 
wczoraj.

Liczba członków oddziału wynosi 173, 
a reprezentują oni 895 udziałów. O d ­
dział lwowski zasilają od czasu do cza­
su członkowie, którzy w braku  posady 
przybyw ają do Lwowa i tu  postają aż 
do uzyskania stosownego umieszczenia.

W alne zgrom adzenie poleciło wydzia­
łowi, aby co roku odnosił się do wy­
działu centialnego o zasilanie funduszu 
zapomogowego oddzk łu coroczni.1 kw o­
tą 200 koron.

Uchwalono też jednogłośnie, aby od­
dział przyczynił się do uświetnienia 
25-letniego jubileuszu działalności I-go 
zasłużonego wiceprezesa towarzystwa, p. 
dr. K aro la  M ikulińskiego, przez utw o­
rzenie zarodkowego funduszu fundacyi 
stypendyjnej im ienia jub ila ta .

Zebrano na ten cel z dobrowolnej 
składki wśród członków stosunkowo 
poważną kwotę 204 kor. Rówuooześme 
popłynęły też składki na fundusz burs 
d la dzieci urzędników pryw atnych im. 
Jerzego hr. Borkowskiego, a w rezul­
tacie przyniosły 54 k. 82 h.

O bró t nieniężny w r. 1901 wynosi! 
w oddziale lwowskim 30 773 kor. 8 h., 
co może dawać miarę obrotu  pieniężne­
go w eałem towarzystwie liezącem prze­
szło 2000 członków, ugrupow anych w 
szereg oddziałów powiatowych.

Drugim delegatem  do Rndy nadzor­
czej, dnia 20. b. m. odbyć sie mającej, 
wybrano, obok p, Gierasińskiego, p 
Kamieńskiego, a w skład wydziału we­
szli pp. A nton i SzczcrbowsŁi i K azi­
mierz Szymborski.

Czarny gabinet.
W Izbie franouskiej skarżył się były 

m inister wojny, Cavaignac, ze listy o- 
trzym uje zwykle za późno, a prócz te ­
go w stanie, k tóry  usuwa wszelkie 
wątpliwości, iż jego korespondencję 
czytają jak ieś niepowołane, a umyślnie 
w tym  celu wyznaczone osoby.

•Cavaignac by! na tyle złośliwym, iż 
nie interpelow ał wprost m inisterstwa, 
czy istnieje jak iś  „czarny gabinet" w 
paryskim  urzędzie pocztowym — pro­
sił tylko, aby list) przeznaczone dla 
niego były mu doręczane wcześniej.

K ierow nik poczty francuskiej, M aa- 
geot, pospieszył czemprędzej z obja­
śnieniem, że „czarny gabinet" test po­
prosili bajką, że w wolnej rzeczyoo- 
spo iite j' francuskiej nikom u na myśl 
nie przychodzi naruszać tajem nicę li­
stową, i że m usi to być prostym  przy­
padkiem , źc listy  do pana Cayaignaea 
są źle zaklejane, i nawet wykazują śla­
dy „chemicznego" obchodzenia oię z 
nimi.

To rządowe twierdzenie brzmi copra- 
wda trochę naiwnie, zwłaszcza, że stw ier­
dzono, iż francuski urząd telegraficzny 
posiada „czarny gabinet", ua którym  
naw et znajduje się odpowiednia tablica.

Znajduje on się na ulicy G renelle 1. 
101 i ma nazwę „urząd rządowy". — 
W szystkie depesze, k tó re  mogą obcho­
dzić rząd, odnosi Się tu taj, poczem je  
czyta m inister spraw wewnętrznych i 
m inister handlu.

Podczas okresu wyborozego panujo 
w tem biurze ogromny ruch, odezytują 
tu  bowiem doskonale także i szyfro­
wane depesze.

Zdaje się więc, iż od czasów „stare­
go rządu" zmieniły się rzeczy o tyle 
tylko, iż obok, „czarnego gabinetu" 
przy poćźcie, istnieje tuki sam gabinet 
przy telegrafie.

W ielka rewolucya uie usunęła czar­
nego gabinetu, lecz używaia go do 
swych posług i na podstawie tak  wy­
łapanych wiadomości wydała mnóstwo 
wyroków śmierci.

Drobiazgi.
Z teatru miejskiego.
We wtorek po cenach zn.źonych 

„Urwasi" opera w aktach Eruzma D łu­
skiego. Rozpocznie „Jaś i Małgosia" 
opera w 2. aktach fiumperdnicka.

M i a n o w a n i a .  Ministerstwo handlu 
nadało kontrolerowi pocztowemu Aleksan­
drowi Orłowskiemu we Lwowie posadę 
zarządcy pocztowego w Oświęcimiu, a 
kontrolerowi Bogdsuiemu w Rzeszowie, 
pusadę zarządej- w Rozwadowie.

1 'Ig za its iti z rachunkowości paiWwo- 
wej zlotyli przed komi-yą egzaminacyjną
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n namiestnictwie pp. Jam na Orzechowska 
z Tarnowa i Jan  Bernaozek, starszy 
Btrażu‘k skarbowy z Sassowa,

N a r e s z c i e  W najbliższym czasie ma 
nbotąpić pomnożenie straży policyjne,i 
o 60 ludzi, a nadto otrzyma Lwów po- 
lioyę konną złożoną z 30 ludzi.

„ I ’ re c z , a  R z y m e m !“  Prokura- 
ratorya państwa wytoczyła proces karny 
Leopoldowi Hubnerowi, kuratorowi gminy 
ewangielick:ej Dornfeld (koło Lwowa)
0 szerzenie w interesie agitacyi „Precz 
x Rzymem" Drotzur, zakazanych w Anstryi. 
Riihner używał do tego kolportażu pism, 
noszących znamiona zbrodni stanu, swego 
siedmioletniego syna, ucznia szkoły lu­
dowej.

S t r a s z n y  w a z o n  Z dachu kamie- 
n’ y pod 1. 34 przy ulicy Bartosza Gło­
wni kiego, spadł wczoraj o godzinie 12 
w południe ciężki kamienny wazon, na 
gtowę przechodzącej właśnie tamtędy Bar- 
barj Dobrowolskiej. Nieprzytomną ko­
bietę odwieziono na stae.yę ratunkową, 
skąd, nie zdoławszy jej przyprowadzić do 
przytomności, odwieźli ją  lekarze do szpi­
tala powszechnego.

W y b o r y  do lwowskiej Izby handlo- 
wo-przc myślowej odbędą się dniu 15.
1 16. kwietnia. WyDranycli będzie 36 
członków Izby.

Z  i c a . r u  P . Michał Tarasiewicz, 
artysta sceny lwowskiej, otrzymał z dniem 
wczorajszym na własne zyczenie zwolnie­
nie z *ontrak;u z dyrekoyą teatru miej­
skiego.

U u i w e r s y t e t  l u d o w y  im .  i .d u -  
s n a  M i c k i e w i c z a .  Dziś dnia 3. marca 
w sali własnej (pasaż Mikolascha), o go­
dzinie wpół do 8. wieczorem wykład 
p. Bronisława Pawlewskicgo: „O wyrobie 
szkła" z uwzględnieniem tej gałęzi pro- 
dukcyi w Galicy i.

Ł a d n y  p a n  Michalina Karnowska, 
służąca u p. M. nie otrzymawszy na'eźnej 
jej zapłaty za miesiąc uDiegły, upuimała 
się o nia swojego pana, ten jednak sko­
pa! ją  nogami i zbił pięścią po twarzy i 
głowie tak, ie  biedno sługa na lewe 
uebe ogłuchła i spuchniętą ma twarz 
całą. Obiwszy, wyrzucił ją boso na ulicę. 
Zlitowali się nad Dią sąsiedzi i doradziw­
szy jej, by się udała ze skargą na po- 
licyę, poświadczyli tam, że ów pan obcho­
dzi cię tak samo zawsze z każdą swoją 
służącą, które zmien.ają się bardzo c/.ęsto. 
Głodzi je, każdą katuj« i nie płaci nale­
żytych zasług. Pobitej Karnowskiej pole­
cone poddać się oględzinom sądowo-le- 
karskim.

M a u l i c y -  Wczorai o godzinie 4. po 
południu, upadła nagle na trotuarze obok

domu pod 1. 19 przy uh Boirnów starsza 
jakaś kobieta. Nieprzytomną odwiózł 
kapral policyi Mazur na stację ratunko­
wą, skąd po ocuceniu do szpitala ją  od­
wieziono. Nazwiska swojego z powodu 
osłabienia kobieta ta me jest w »tanie 
podać jeszcze.

W alne zgrom adzenie człon­
ków  kasy pożyczkow ej odbyło się 
wczoraj po połuduiu. Instytucya liczy w 
tej chwili 415 członków, kwota ud ałów 
wpłaconych wynosi około 130.000 koron, 
cyfra pożyczek z górą 260.000 koron, 
a fundusz rezerwowy wykazywał sumę 
5000 kor. Członkami rady nadzorczej 
wybrani zostali pp Ignacy Krzyszkowski, 
dr Leonard Stapil i dr. Michał Wasung. 
Do komizyi rewiz/juej — oprócz dotych- 
czabowych jej członków — wybrano pp, 
Stanisława Gruszeckiego i dra Jakóba 
Zacha,

N o w e  p is m o .  p. t. N ow iny  powstało w 
Stanisławowie. —  Wyohodz.ć będzie co 
czwartku i co niedzieli.

M orderstwo Już przed niedawnym 
czasem donieśliśmy, iż w sprawie zamor­
dowania Zygmunta Ostrowskiego na Wulce 
w pobliżu koszar huzarskich aresztowano 
trzech hu-zaiów. Obecnie możemy podać 
ich nazwiska, są to : Schubert, Yeg i Ma- 
deraes. Stadnicką, jedynego świadka 
w tej tajemniczej sprawie, aresztowano w 
Stanisławowie. Tłumaczy się, iż dlatego 
dlatego uciekła ze Lwowa, ponieważ nie 
nuała z czego żyć Śledztwo prowadzi 
dalej energicznie sędzia dr Wassung.

C o lo s s fc u m  T h o r n o  Trudno nie 
przyznać p. Thoruowi staranności w do­
borze programu i umiejętności na punkcie 
zestawienia tegoż. Obecny obfituje w zna­
komite i dotąd niewidziane produkeye. 
I t a k  jedną z najlepszych są niezrównanie 
zręczne żonglerskie ćwiczenia maczugami 
amerykańskiej trupy „The five Jungliug 
JohnsonV ‘. W bajecznej wprawie i zręcz­
ności n ’e ustępuje amerykańskim żon­
glerom ich rodaczka „Miss 13artho“ pri­
ma ballerina opery w Nowym Yorku. 
Imponującym punktem obecnego programu 
są równiej produkeye króla obręczy 
Eyerharta.

Zaginiona.
U m atki swojej Rw y Procakow ej 

przebywała oórka Ju lia .
Ośmnaście liczyła wiosen, włosy 

miała jasne, oczy siwe, a wzrostu była 
średniego.

Przykrzyło  się jej widocznie w do­

mu, bo przed trzem a tygodniam i ub ra­
ła się i wyszła na miasto.

A  z miastem tem łączyły ją  stosunki 
przyjaźni i jeden, serdeczniejszy nad 
inne — stosunek miłosny z niejakim 
panom R., urzędnikiem.

M atka wiedziała o tym stosunku, 
ale cóż miała poradzić? Córka miała 
swoją wolę, nieugiętą i absolutną, 
m atki nie słuohała.

Poszła.
Trzy tygodnie minęło od tego czasu, 

m atce stęskniło się za dziewczyną 
Poszła do pana R. i tu  dopiero do­
wiedziała się ze zdumieniem, źe córki 
jej niema tam wcale.

Zginęła bez siadu.

Straszny los.
O strasznym  losie wyprawy franeu 

skiej do Nowej Gwinei donoszą teraz 
pisma.

K ierow nik wyprawy, dr. H enryk  
Rouyer opowiada teraz, co nastę­
puje.

O kręt wyprawy przybił dnia 1. s ty ­
cznia r  b. do bizegów Nowej Gwinei 
niedaleko od granicy angielskiej i ho ­
lenderskiej. K rajow cy zaprosili n as do 
wylądowania. Papuasi, zdawało Się, 
bardzo byli przyjaźni > usposobieni, to 
też nam ioty wyprawy rozbito na wy­
brzeżu, a okrę t stanął na kotwioy nie­
daleko.

W nocy spali wszyscy, gdy nagle 
powstał wielk hałas i zanim mieliśmy 
czas opam iętać się, otoczyły nas Betki 
krajowców. Członkowie wyprawy, na j­
pierw ranieni, wydawali przeraźliw 
jęk i. Dzicy mieli pochodnie w rękach 
Noc była jasna, tak, ze mogliśmy wi 
dzieć, ja k  k ilku  naszych towarzyszó\ 
zamordowano dzidami i maczugami 
N iektórych z naszych towarzyszów 
dzicy unieśli z sobą. 1 ja  znajdowałem' 
się m iędzy nimi. U derzenie maczugi w 
głowę pozbawiło mnie przytomności.

G dy ją  odzyskałem, zaczęło dnieć, 
była może piąta rano. Byłem związany 
i otoczony dzikim i, k tłrz y  bezwątpienia 
uważali mnie za umarłego. Ujrzałem 
barona Y illarsa i innych straszliwie 
pokaleczonych.

Pierw szą moją myślą było walozyć. 
ale więcej instynktow nie ja k  po rozwa 
dze przym kuąłem  oczy i udawałem za­
bitego. Ten dziecinny podstpp wojenny 
uratował mi prawdopodobnie życie.

Y jllars znajdował się niedaleko ode- 
mni 3 przywiązany do drzewa. Roze­
brano go zupełnie, czaszkę m iał strzas-

Sławna msufnacka kapela 
cygańska z koncertystą
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kaną i oczy w ykłute. H rab ię  Saint- 
Renny miał odc:ętą głowę.

H agonbeoka pieczono i ludożercy za­
bierali t itj do wyprawienia sobie uczty. 
De Vriesa nie mogłem zobaczyć.

R ouyer opiauje pulem, ja k  w chwil , 
gdy sądził, źc ludożercy zabiorą się do 
niego, nadeszła pomoc ze btatku.

Nagie  pow stał hałas i zagizirnały 
strzały. O tw orzyłem  oczy i spostrze­
głem de Riemora, d ra  F o rste ra  i innych 
członków wyprawy, k tó rzy  napadł1 na 
dzikich. Rozpoczęto strzelać, dzicy rzu­
cili się do ucieczki.

De Riem er rozwiązał mnie, a potem 
pobiegliśmy zobaczyć, czy który z na­
szych pozostał przy życiu. Było ju ż  
zapóźno. Zebrabśm y 25 trupów  między 
niemi barona Villar«a, hrabiego Sam t- 
Remy i H agenbecka, Z De V riesa nie 
mogliśmy nie zn a^ść  prócz jego u b ra ­
nia. W szystko wskazuje na to, i i  został 
przez dzik oh upieczony i pożarty

Prawda powieściowa,
Dążeniem obecnej literatury jest od­

twarzanie uczuć i wypadków „odczutych 
i przeżytych". Dochodzi to do tego sto­
pnia, że autorowie, zamiast powieści, pi­
szą swe autobngrałie. iiNajlepszym tegu 
dowodem byio następujące zdai/enie, 
któie wyuikło v Kopenhadze.

Miody literat X., był zaręczony z mło­
dą powieściopisarką Y., oboje odznaczają 
się talentem, obojgu rokowano świetną' 
przyszłość. Opiewali swa miłość i rozmaite 
jej epizody w szeregu szkiców, nowel, 
iantazyi, powieści i t. p. Pisywali zwykle 
do Bpółki, uzupełniając się wzajem.

Lecz pewnego pięknego dnia małżeń­
stwo zostało zerwano. Ma się rozumieć, 
był to wyborny temat do romansu. W ko­
łach literackich oczekiwano ciekawie u- 
kazunia się dziejów tej rozterki.

W cztery tygodnie po owym dniu pa­
miętnym pan X. i panna Y. ukończyli 
jednocześnie swe powieści. On nazwał 
swoją „Miłość”, ona zatytułowała swoją 
„Zerwanie11.

Oboje poszli do jednego wydawcy, lecz 
nanróżno czekano książki. .Nie pojawiała 
się ..

Wydawca oświadczył, iC może ogłosić 
tylko jedną, albowiem narzeczeni opisali 
tak dokładnie swe dzieje, i/, oba utwory 
były podobne do siebie, jak dwie kroplo 
wody. Każdy uśmiech, każda łza, każdy 
pocałunek. Każda Kłótnia zamieszczona 
w „Miłości"’ znajdowałs oddźwięk w „Zer­
waniu".

Oboje byli zarówno objekty wm w przed­
stawieniu bistoryj swoich serc, ale też 
oboje jednakowo pozbawieni fantazji 
twórczej. Były to fotografie, nie po­
wieści.

Natrętny mąż.
M arya B alkicr, efuźąca, przed k il­

kunastu  la ty  m iała to  szczęście, że wy­
szła za mąż.

Szczęście jed n ak  k ró tko  trw ało, za­
częły się dni ponure, bezbarwne.

Mąż nic nie robił, żonę poniewierał, 
dobytek  tracił, na dobitek, zaś —  po­
czął romansować z dziewczętami, spę­
dzał noce poza domem, jednom  sło­
wem, ja k  się wyraża M arya —  „pę­
dził życie na wskroś niem oralne".

Zirytow ana tein M arya. pewnego 
pięknego poranku spakow ała m .m atki 
przeniosła się na osobne mieszkanie, 
zdała od świata i m ałżeńskich rozkoszy..

Potem , pragnąc żyć z czegoś —  po­
szła w służbę

f id  lego czasu rozpoczęło się stale 
nagabywauie M aryi ze strony męża i 
stałe aw antury.

Mroził, ze ją  zabije, żądał pieniędzy, 
bo nie ma żyć z czegc i tym  podobne 
wyprawiał ekscesy.

Czasem napady te  ustaw ały i wów­
czas M arya ptdną oddechała piersią

M ężalek wynalazł sobie jak ąś  tow a­
rzyszkę i z nią słodkie spędzał chwile.

Przed kilku jed n ak  d n :ami towarzy 
szka „dała d ęb a , i je j bowiem dość 
ju ż  było widocznie paua Jędrzeja.

Wówczas, zirytowany niewiarą — 
zwrócił gję znowu do M aryi i po raz 
setny może żądni pieniędzy, o k tórych 
wiedział, że są złożone w kufrze.

\ i e  mogąc się opędzić natrętow i — 
M arya schroniła się pod opiekuńcze 
skrzydła policyi z zadaniem  uwolnie­
nia je j od tyrana.

Depesze , Wieku Nowego'1.
Z  (bita 3. marca 1902
N o w a  K o le j .  —  K raków. —  Jak  

słychać, budowa kolei Nowy T arg -S u- 
chnhora rozpocznie się w kw ietniu lub 
ma; u br. Rokowania pomiędzy rządem 
węgierskim a auusiryackim  w sprawie 
pol iczenia kolejowego ju ż  ukończono.

Z a j ę c i a  n a  k l i n i c e .  —  K raków. 
Nieporozumienie na klinice prof. K o r­
czyńskiego załagodzono w drodze poro­
zumienia. Dziś rozpoczęły się w ykłady 
napowrót.

U c ie c z k a  a d w o k a t a .  — K raków. 
T utejsza izba adw okacka ustanow iła już  
subhtytuta w miejsce Serafina Cluniir- 
skiego. — D nia 10. m arca odbędą się 
pierwsze rozprawy wekslowe z powodu 
wniesionego przez p. C łim urską zaizu- 
tu , że podpisy je j nazwiska na weks­
lach nie pochodzą z je j ręki. O  ile 
można stw ierdzić w sądzie handlowym 
zgłoszono 47 weksli na łączną numę 
111.GS4 koron, a nie są to  wszystkie

pretensye, bo oo chwila niemal nadcho­
dzą nowe w ksle.

Najwyższe z wylic/onyoh opiewają na 
15000 koron, najniższe na 250 koron.

W  sobotę odeszły z polioyi ak ta  do 
sądu Karnego. P rezydent M orelowsk1 
zwołał natychm iast posiedzenie Izby 
radnej i zaraz też wygotowano lis t goń­
czy za Climurskim.

W dowa po kapitanie. — Kra­
ków. —  Do tutejszej policyi zgłosiła 
sit n iejaka A nna K araś, prosząc o przy­
jęcie  jej do aresztów policyjnych.

Tw ierdzi ona, że je s t wdową po ka­
pitanie arty lery i auslryaekiej, k tóry  w 
podróży z nią zmarł w Trzebini, a ona 
pozostała bez środków do życia. N a 
razie spełniono życzenie je j.

P o s e l s t w u  U a r i w .  —  W aszyng­
ton. P rzybyli tu  posłowie Burów, Wes- 
sels i W olm arans oświadczyli wobec 
pewnego dzienuil arza, że B u ro w e  nie 
m ają obecnie ostatecznie ułożonego 
planu.

Depesze -
nrdeszle po z a n ik  u ję c iu  nu m eru

G odzina  5. popołudniu.
Z aw ieszenie w}(tavr.it'(w , —

Petersburg. W ydawnictwo dziennika 
finlandzkiego V iipurin  Sam onat Sup*  
s ta n  zawiesił rząd na zawsze, dzienni­
ka I ta  K arja la  zaś na trzy  miesiące.

N a g r o d a  asa s z j ń t f e ś t w o .  —  
B erlin . I* powodu licznych w ostatnich 
czasach zamachów na pociągi ogłasza 
rząd p rask i, iż udzieli wybokiej nagro­
dy temu, k to  poda do jego wiadomo­
ści nazwiska spraweów, przyczem rząd 
zapewnia, iż nazwiska donosicieli pozo­
staną dla wszystkich tajem nicą.

B arow ie biją. — L o n d yn  S tra ty  
A nglików  podczas bitw y pod Kberks- 
dorpem wynoszą około 50 oficerów i 
700 żołnierzy. i

Pułkownik angielski A nderson został 
wzięty przez Burów do niewoli i bę- 
dzie pra wdopodotmie rozstrzelany.

Ircsztow an y  m arszałek — 
K onstantynopol. M arszałek F uad-basza, 
skazany na wygnanie, został aresztowa­
ny natychm iast po przybyciu do D a­
maszku. *

Z laby pesJłiw. — 1 kdeń- — 
Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
o godzinie 4. popołudniu.

Ń a porządku dziennym rozdział bu ■ 
źe tu : „M inisterstw o spraw wewnętrz­
nych" a mianowicie „zarząd centralny 
„adm im straeya polityczna", „bezpieczeń­
stwo publiczne" łul. — Referuje pobeł 
M orscy.

fPojedynck. — Budapeszt. Dziś 
odbył się pojedynek między Stefanem 
Tiszą a p. R akovsky’m, R akovsky je s t 
ranny.
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Nieludzki ojciec.
Przed  kilku tygodniam i zmarł w po­

bliżu miasta S t. Joseph, stanu M issou­
ri, niejaki Jak ó b  D ietrich, rodem Nie- 
m ieo, mieszkający w odosobnionym 
dom ku, obrosłym dokoła drzewami.

Di e tri eh osiedlił się w tej miejsco­
wości przed 4 0 -ta luty i zajmował się 
uprawą roli. Zam knięty w sobie, mało­
mówny, dziki niemal, nie wdawał się 
prawie z nikim .

Przed 25-eiii 'a ty  ożenił się z mło­
dą A m erykanką. W kilka lal później 
żona mu um arła, "issiedzi twierdzili, że 
imała dziecko, n ik t jednak  tego dzie­
cka nie widział. W krótce przestano się 
D ietrichem  z.utnować

W ynajęty do robót polnych murzyn 
i posługaozka do robót domowych nic 
szczególnego w domu me zauważyli.

D opiero po śmierci D ietricha, gdy 
aąbiedzi, ząimi iący się pogrzebem, we­
szli do pokoju nieboszczyka, usłyszeli 
głos, podobny do skom lenia psa, doby­
wający się z kom órki, zamkniętej cięż- 
kien.i drzw.atr.i debowemi,

< dy otworzono drzwi, ujrzano w 
komórce nagą istotę ludzką, przeraża­
jąco chudą Głowę jej pokrywały d łu ­
gie, skołtunione włosy, dolną szczękę 
długa brodu.

Niezwykle długie ręoe i nogi oraz 
biedne oczy przypom inały ^aczei zwie­
rzę , schwytane w zasadzkę — niż c z ło -  
w.eka.

Ja n  się domyślano, był to syn D ie­
tricha, dawno zapomniany.

N a widok ludzi obcych przeraził się 
okropn.e — tak  jed n ak  był osłabiony 
widocznie długotrwały tri głodem, źe nie 
był w możności się ruszyć.

W ydobyty z eiemn.oy, dziw ił się 
wszystkiem u, jak  niem owlę.

Za płomień świecy lęka chwytał, ba­
wił się dziecinnemi zaoawkami, k tó­
ry oh mu dostarczono, ale ujrzawszy 
małego kotka, ta k  się przeraził, że 
chciał uciekać, nie um.ejąe jed n ak  cho­
dzić, upadł. Mówić nie umie woale.

Nieszczęśliwy znajduje . lę obecnie w 
domu wychowawczym, gdz.e robi nad­
zwyczajne postępy w pewnych k ierun ­
kach, w m nych znów je s t zupełnie

O braehowano, ze uieludzki ojciec 
trzymał go w ciemnicy najzupełniej 
odosobnionego przez 23 lata.

Za^eakowa sprawa.
W Budapeszcie aresztowano służącą 

i  Krakowa, Wandę Nowakowską, wraz 
z jej towarzyszem Władysławem Strusiem.

Arc»zt iwana kobieta podała, że w dro­
dze ' S an s  Psiak do Budapesztu wy 
s<adła m  swoim uMJ/.e.c/.oiiyni na j; duo,

J

z pośrednich sracyi, gdzie 0])nje dokonali 
morderstwa na towarzyszącej im służącej 
rówuież z Krakowa pochodzącej anzwi- 
skiem Anna Dziubanowska.

W anda Nowakowska podała — jak 
donoszą z Budapesztu —  że służyła w 
Krakowie u kupca Zdanowicza, przy ulicy 
Sławkowskiej; następnie zeznania swoje 
odwołała. Co do W ładysława.: Strusia, 
. rawdopodobnie posługu j on się przy- 
brauem nazwiskiem.

Polieya budapeszteńska rozwinęła ener­
giczne w tej sprawie dochodzenia

1613. M oraw ski Szczęsny — F e re p n  
tyoha.

1*114 P rus Bolesław — Opow iadania 
wieozorne.' 

1615. M atuszewski Ignacy — Swoje i  
obce.

1*116. E steja  —  K artk i z źyo.a ko 
kobiety.

1* I7. Rodziewiczówna M aryn — Między 
'istauii a brzegiem puharu.

F arsa panny H eli.
1*>18. De B eauvoir A. P>. — Zwierze 

nia i pogadank panny M ars.
Jest prawdopodobieństwo, że ów rze l*>19. Kozul>owski Feliks —  Rozgrze-

komy W ładysław  S tru ś  uprow adza! dziew ­
częta przez W ęgry  do K o n stan ty n o p o la

W m  BEZPŁATNEJ W\TOŹVCZALNl 

„ W ie k u  N o w e g o ” -
1595. Kraszewski J . I —  Strzem ień- 

ozyk t. I .
1596. — t. a .
1597. Sm ith J . F . —  Opactw o Car- 

row t. I.
1598. — t. I I .
1599. Pieńkow ski K aro l — G arbu­

sek.
—  Pam iętnik  młodej kobiety.
—  Następstwo.

1600. Zagórski A łodzi mierz —  Z teki 
„Chochlika

1601. Kraszewski J .  I. —  Pow rót do 
i gniazda 2 t.

1602. M asłowski W acław —* Szkice 
Kaukazu.

1603. M. C . —  Ludzie.
1*104. Łoziński W ładysław —  Czarne 

godziny.
1605. Kraszewtłk- J- 1 —  Latarnia 

czarnoksięska 2. t.
1606. — M ogiły

— A bracadabrn
—  D yaryusz podróży z W arsza­
wy do P e te rsb u rg a .

1607. Golo Rajm und — A dm inistra­
tor.

M aleilt Łukasz —  W ydziedzi­
czony.

1608. G uille Penue — Salon i k u ­
lisy.

M rs O liphnnt —  Lord Frog- 
rnore.

R u n g e rto rd  —  Lady Vernor.
1609. Ozs.ik G eorgiana M. —  Dwie 

B ajow ar Jó zef —  Róże i go ry ­
czki.

Bliziński Józef i Sarnecki Zy­
gm unt —  Lekkodueli. 

Jaeobsohn J . P  —  Niels Lyline. 
Celin —  A ntek.

1610. Dygasiński A dolf — Szarutk;..
1611. Łoś hr. W incenty —  N era Po- 

lacca.
1612. Sewer —■ Wr cieniu i w słońcu.

szenie.
1*120. Prus Bolesław — L aik* t. I
1621. -  t. I I .
.1622; -  t. I I I .
1623, H ajota —  Z dalekich lądów.
1624 Beioth Adolf —  A rtykuł 47.
162.». Rodziewiczówna M aryn —  De- 

wnjtis.
1*i2b. Jankow ski Czesław — P o  E t - 

ropie.
1627. Sewer —  Zyzma
1626. R udkow ski Jau  — Pajęczyna.
1*>29 Konar Alfred —  Przed ślu­

bem.
1*130. Zaleska M . J .  — Z pałaoów i 

chat.
1*131. Korzeniowski Jó zef —  W ędrów­

ki oryginała.
1632. Szumski Teofil —  Zmierzchy i 

świty.
1633. Kraszewski J . 1. — Jemioł.';.
16?*4 1’aruowskj Staui-jlaw — Z ,vaka- 

cyj t. I.
1635. — t. 11.
1636. B aieiłl 4. — Enuiih Panha t. I
1637. — t. LI.
1638 Bolesławita B. —  Dziemuk Se­

rafiny.
1639. Kosiakiewicz W incenty — Przy 

budowie kolei.
1*140. Ł o i lir. W incenty — Wilma.
t l i l i .  Zoruut E. —  Chrzest Mieczy­

sława.
Bombach R udolf — Dwie bajki. 
Bełza W ładysław — Wanda.
K s. A. L . —  M asoncrya i Kar- 

bouaryzm wobec zdrowego rozu ­
mu i społeczeństwa.

1642. K ow erska Zofia —  Irena.
1643. P rus Bolesław —  K roniki z r. 

1 8 7 5 -1 8 7 8 .
1*144. D audet Alfons — Na bok.
1645. Lauh K arol — Powieści Szeua- 

pira.
1 *1-1*1. Bałuolci M ichał —  Błyszcząoe 

nędzy.
1647. Gointffielri W ik to r —  Złote o- 

gniwa t. I.
1,144 _  t . TI,
164',*, Dygasiński A dolf —  K r»d-

% co we.
ęC. d. a,)
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Wielki ilustrowany

K A L E N O A R Z  P O L S K I
n a  r o i i  J !>©*?

opuścił już prasę i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Kalendarz ten  

ozdobiony jest blizko 200 tu  rycinami.

C e n a  4 0  c e n t ó w *
C zyteln icy  „W ieku  Nowego'* m ogą nabyw ać K a le n ­

darz ten  w prost w A dm m istracy i.

167 zs  cenę ?0  centów.

Jako debrą i pewną Jokacyę
polecamy

P apiery te sprzedajem y i kupu jem y po najdokła­
dniejszym  kursie.

4 pro. L isty  hipoteczne 
4 i  fi pro. L is ty  hipoteczne,
6 pro. L is ty  hipoteczne prem iow ane, 
i  prc. L isty  To w. kred. ziemskiego,
4 ł/s pre. L isty  B anku krajow ego,
5 pro. O cligacye kom unału} B an k a  Inajuw ogu,
4 prc. Pożj ,.zkę krajow ą,
4 prc. gal. O bligacye propinacyjne, 
i  wszelkie re n ty  państw ow e. 11 a.

M a i a t o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

i i n k i i  l i i p o ^ c c z i i e ^ .

Kantor w y m ian y
Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handlu 

i przemysłu
został przeniesiony do now o urzą­
dzonego lokalu w  parterze ul. Ja­
giellońska 11. gdzie rów nież przenie­
siono O d d z ia ł  w e k s lo w y . P ierw o­
tnie w  parterze znajdujący się O d ­
d z ia ł  w k ła d k o w y  został napow rót 
do tego samego lokalu przeniesiony

P rzyjm uję

p rz e w ó z

w miejscu, koieją, oKrętami i lądem 
wozami patentowanymi, najnowsza 
Konstrukcyn, system francuski — 
i gwarantuję i«  całość. Spędycya 
odbyw a się 2 razy dziennie, tak 
dla przesytek zwykłych jak i pos­
pieszna — do w szystki -b m iejsc 
k ra ju  i zagranicą. Załatwiam 
w szelkie form alności ulowe W szel­
kie czynności w tym  zakresie 
w ykonuje najtaniej. — Sprzedaż 
w ęgla kamiennego a p ierw szorzę­
dnych kopalu Górne Szląskieh oraz 
d rzew a opałowego 4 m etrow e sa­
gi, i takow e dostarcza do domu 
począw szy od jednego centnara 
Zamówienie w kanre lary i spedy- 

67 cyjnej
u lica  J a g io llo ń r k a  l ic z b a  6.

Juliusz ‘Rosenberg
p r n l i t y l i a i i t . i  p rzy j min ntn- 

giizyn tapet. Lwów, Sobie­
skiego 4. 114

& ia a  list na  poczcie D zek 
D onżuan. - . .120

do szycia wszelkich s j -  
. _ 3tcmow napraw ia pod 

“w arancyę Adolf D resdner m e­
chanik  S ykstuska  31.

Nowe i używane m aszy n y  po  
ra :tańszvch  fcemtółi. lif t
t>4 W l i i  d l a  d z ie c i .

W yroby koszy- 
i .arskio  i  bam ­

busow e w ko­
losalnym  wy­
borze po cenach 
nader n isk ich  
poleca krajow a 

fabryka

Aleksandra lio.ilcwlcza
Lwów, A kadem icka 5. 

C e n n ik i  f r a n c o

Niezrównanej dobroci 
®  C  " W  E  E  Y

od 150 kor. U żyw ane , doskona­
ło u trz y m a n e  k o ła  po 85, 90 
i 100 kor. P n e u m a ty c zn e  na- 
k ła d k i 8 do 9 k . W ęże  5 ko ron . 
L a ta rn ie  ace ty len o w e  4 tło 5 k. 
S to jak i 8 k. P o m p y  te le sk o p o ­
we k, 2’30 S io d ła  an g ie lsk ie  5 k . 
P e d a ły  5 Ic. P o m p y  nożne  4 k. 
C y k lo m e try  Ł k. Z e g a ry  cyk lo ­
w e 6 k. D la kupoów  k o rzy s tn e  

z ak n p n o . 59
Ea-«.aa.tą.Tskaflasiaa:? W iedeń, IX ., 

B orggasse 3 Cenniki darmo.

Opecyainości gumowe hygieniczno 
W w najlepszym  gatunku  pod 
gw arancyą dostań m ożna najtaniej 
tylko v- droguoryi Cmaa.iola 
Śchenkera w e Lw ow ie ul. J a ­
giellońska 1. 4. 123.......................> - -,;rj

.wj® - w '77:

K R A J O W E
w ja jn ię k s z y m  w y b o r z e
{ poleea

M t a a r o la  Przeworska
I .w ó w ,  i ; l  H e t m a ń s k a  S
na żądanie w ysyłam y cenniid.
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s .  p o s r t l
117 p o l e c a ,

BAZ A li  O W O C O W Y
w Pasażu M ikolascha

w spoeyalnio urządzotwch. basetucłi

Y W S  » Y B
jak o to : szczupaki* karpie, liny, sandacze, łososie 

pstrągi, po nader niskich cenach.
Obficie zaopatrzony skład  w najrozmaitsze 

gatunki ryb  marynowanych i wędzonych, jako też  
kawioru, wszelk. gatunk i serów i  delikatesów .

Wyśmienite wino stołowe litr 40 ct’

W ydaw ca i odpo\.jed ..m lny re d a k to r  J ó z e f  K rzy sz to fo w ie /. —  Z D ru k a rn i „.Słowa Polskiego** pod zarz. Z, H aiac ińak icgo .


